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Organ ofieyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

l \ l \  o.l t e d a k c y a  i  A d m i n i s t r a c y a  we Lwowie Plac Maryacki L.  8. 

W yd aw cd  i odpow. redaktor  Zygmunt Korostemki. Lwów 1 Lutego

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI:
W Austro-W ęgrzech kw arta ln ie  1 zł. w. a. — W Niemczech 2 m arki. 

Zeszyty pojedyncze do nabycia w b iurach gazet i księgarniach .

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA

W arunki ogłoszeń podane sa w każdym num erze w In fo rm ac jach .

T R E Ś Ć :  1)
larzy

W spraw ie związków stow arzyszeń przem ysłowych i handlow ych. — 2) Z W alnego Zgrom adzenia cechu sto-
rzy w Krakowie. — 3) W alne zgrom adzenie Tow arzystw a przemysłowców polskich w Dreźnie. — 4) Z przeszłości

lwowskiego handlu  i przem ysłu. 5) — Kronika. -  6) In fo rm acje , przem ysłowo-handlowe. — W odcinku: — 7) W ypraw a 
do krajów  n ieznanych n a  M a r s i e ,  fan tastyczna powieść Władysława Zawemego. — Reklam y t ogłoszenia.

Mamy nadzieję
że każdy z Szanownych Czytelników naszych, po 
otrzymaniu tego num eru, nadeśle nam należytosó 
prenumeracyjna.

Dalsze numery będziemy przesyłali tylko tym, 
którzy zapłacą prenum eratę pi’zynajmnicj za 1 kw ar­
ta ł b. r.

Kto nie nadeśle prenum eraty, ten nie otrzy­
ma dalszych numerów.

Na powieść p. t. „W yprawa do krajów nie­
znanych na Marsie “ przeznaczamy teraz więcej 
miejsca w „Dźwigni", aby to powieść, jak naj­
rychlej ukończyć, a zacząć inną:

Dokońezenie rozprawy „O sztuce litografi­
cznej" podamy w 4-tym numerze „Dźwigni".

W sprawie związków towarzystw 
przemysłowych i handlowych. 

n .

Związek polskich towarzystw przemysłowych i handlom 
uych w Galicy i '1, oparty,  j a keś m y to w poprzedn im ar ­
tyku le  powiedzieli ,  wyłącznie na n a r o d o w y c h, a.

c h r z e ś c i j a ń s k i c h  żywiołach — polegać ma nasze  ni 
zdaniem na  tem,  iż poszczególne stowarzyszenia wybiorą 
swoich delegatów.  Ci delegaci,  tworzący t. z. Bade związ­
kową. wybiorą z pośród siebie Zarząd g łówny  Związku.

Każde stowarzyszenie dla siebie będzie t a k  jak do­
tychczas samodzielnem i od innych niezawisłem ; a. Z a ­
rząd Związku będzie miał  na  celu nie zwierzchnictwo 
j ak ieś  — lecz wykonywanie  wzajemnej  pomocy i 
wz a je m ne j  asekuracyi pomiędzy towarzystwami  poszcze­
gó lnemu tak iżby żaduo z nich nie upadło,  ani nie 
zmarniało,  lecz aby wszystkie rozwijały się zdrowo, a 
pożytecznie.

Oto bliższy projekt  związkowej  o rgan iz ac y i : 
P rzedewszystkiem wkrótce rozpiszemy okólnik do 

wszystkich stowarzyszeń naszych przemysłowych i h a n ­
dlowych,  do „Gwiazd" i t. p., do „Kasyn mieszczańskich",  
do stowarzyszeń tego rodzaju,  jak Towarzystwo kupców 
i młodzi iży handlowej we Lwowie i Krakowie,  T o w a ­
rzystwo młodzieży rękodzielniczej we Lwowie:  T o w a­
rzys twa wzajemnej  pomocy rękodzielników i p r ze my ­
słowców i t. d

W  okólniku tym przeds tawimy cel związku i wy ­
razimy prośbę do stowarzyszeń,  aby każde z n ich w y ­
słało na  zjazd n. .p. do Lwowa po j e d ny m  delegacie.

Zjazdowi delegatów zostanie przedstawiony projekt  
s tatutu związku,  a gdy ten projekt  w całości lub też 
z odpowiednicmi zmianami  przyję tym zostanie, wówczas 
ułoży się podanie do władz o uznanie  związku.

Dopóki takie uznanie nie nastąpi ,  urzędować będzie 
wybrany z grona delegatów komitet  wykonawczy;  potem 
zaś złożona z delegatów Rada związkowa wybierze z po­
śród siebie na  lat t rzy Zarząd związku i z funduszów
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złożonych przez stowarzyszenia związkowe, oraz p ien ię ­
dzy, które się zbierze za pośrednictw em  dzienników  na 
cel zw iązku, u tw orzy się b iu ro  związkowe.

B iu ro  to p row adzić będzie Zarząd bezp ła tn ie ; jedy­
n ie sekretarzow i przyznaną będzie skrom na p łaca ; w m ia ­
rę zaś po trzeby przyjm ow ane będą s iły  kancelaryjne.

Zarząd a d m in is trow a ł będzie funduszem  zw iązku, 
z którego będzie udz ie la ł zasiłków  stowarzyszeniom  s łab ­
szym, tudzież świeżo powstającym . W ystara  się o zniże­
nie p renum eraty dz ienników  dla stowarzyszeń do zw iąz­
ku należących ; dla b ib lio tek  będzie nabyw ał książki po 
tańszych cenach — bo hu rtow n ie  — a stowarzyszeniom 
po w iększych m iastach n. p. we Lw ow ie, K rakow ie, 
P rzem yślu, Tarnow ie i t. d. dopomoże do budowy w ła ­
snych „dom ów  przem ysłow ych“ , w k tó rychby w szystkie 
stowarzyszenia przem ysłowe i handlowe pewnej m iejsco­
wości znalazły siedzibę.

(Dokończenie nastąp i.)

 — » -------

Walne zgromadzenie 
członków krakowskiego cechu stolarzy i bednarzy.

Ż Krakowa otrzymaliśmy właśnie korespondencyę z ob- 
szernem sprawozdaniem z Walnego Zgromadzenia cechu 
stolarskiego, które niemal w całości przytaczamy :

K ra kó w , 31. stycznia 1897.

Dzień dzisiejszy pamiętnym będzie dla naszego cechu, 
a stolarzom naszym przyniesie zapewne błogosławieństwo.— 
Na dzisiejszem bowiem Walnem Zgromadzeniu cechu, odby­
tem po południu, w sali Koła mieszczańskiego, pod prze­
wodnictwem starszego naszego Antoniego Niedzielskiego, do­
wiedzieliśmy się, że wkrótce już  będzie można przystąpić do 
założenia s a m o i s t n e g o ,  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  s k ł a ­
d u  d r z e w a  d l a  s t o l a r z y  i b e d n a r z y  — a powtóre 
uchwaliliśm y jednogłośnie n ie  p r z y j m o w a ć  p o d  ż a d n y m  
w a r u n k i e m  Ż y d ó w  d o  n a s z e g o  c e c h u ,  z dawien 
dawna wyłącznie chrześcijańskiego, posiadającego dawne pra­
wa i  przywileje.

Fundusz nasz na założenie chrześcijańskiego składu 
drzewa wynosi już  obecnie 2.200 zł. 19 et. aw. Wiado­
mość tę przyjęło nasze Zgromadzenie żywymi oklaskami — 
bo też czas już najwyższy, aby się otrząsnąć z żydowskiego 
wyzysku i iść razem ręka w rękę, ja k  na Polaków, a Chrze­
ścijan przystało.

Sprawa z przyjmowaniem Żydów do naszego cechu, 
to wielce ciekawa historya. —  Może ona zainteresuje także 
lwowskich stolarzy —• dlatego też opiszę ją szerzej :

Oto starszyzna naszego cechu odmówiła żydowi Gretzlo- 
w i Kleinbergerowi wpisania go do cechu.

Tenże odniósł się do władzy przemysłowej, a władza, 
opierając sio na paragrafach —  bo co prawda nie mogła 
inaczej — skazała naszego starszego na grzywnę i poleciła 
cechowi przymusowe wpisanie p. Kleinbergera do księgi 
majstrów. — Ale nasi nie dali za wygrane ; władzę szanu­
jem y i wiemy, że ona musi się stosować do swoich prze­
pisów, ale szanujemy też swoje krwawo zapracowane pienią­
dze, złożone do cechu, szanujemy nasze cechowe pamiątki i 
urządzenia. Tradycye i prawa nasze cechowe z wejściem

wżycie nowej ustawy odżyły na nowo, ale nie po to, abyśmy 
Żydom oddawać m ieli, insygnia naszej chizńśeijańskięj wjfory. 
Dla Żydów może być stworzone osobne- 'stowarzyszenie. .V — 
Skoro tedy wydział odwołał się w tej sprńwie do- nas, jako 
do Walnego Zgromadzenia, uch w aliliśm y, idąc:za dawniej­
szym przykładem cechu rzeżnickiego — nie dopuścić dó -na­
szego grona Żydów pod żadnym. pozorem " i domagać} się 
zmiany ustawy, aby sobie Żydzi m id i swbje-Vechy ć— ąj my 
Polacy swoje." - ‘j

Po sutej nad tą  sprawą dyskusyi, w k tó ft j zabjbrali 
głos między innymi Ludw ik  Burzyński, Stasiński,! Wiszniew­
ski, uchwalono jednomyślnie następującą ■rezolucyę Ligęzy : 

Walne zgromadzenie majstrów stchórzy i  ibćdnarzj’ w 
Krakowie uchwala: ' % \ j ;

1 ) Zwrócić się za pośrednictwem fe’ wi?TąegO'Magistra­
tu do Wysokiego Namiestnictwa, względniełd|dszych- iństan- 
cyj rządowych i sądowych z przedstawieniem,^że na pódsta- 
wie dokumentów i przywilejów królów polskich., . sięgających 
X I IT. wieku, któremi cech stolarski rządzi się o d , oyfego 
czasu po dziś dzień —  cech ten zorganizowany, jest" ha i wy­
łącznie katolickiej podstawie i że tak wytworzona wieltami 
organizacya i nabyte prawa, nie mogą być zmienione, ani
zniesione nowemi ustawami,

2) Cech stolarzy posiada przez katolickich-' członków 
przysporzony kapitał, oraz godła re lig ijne, utrzymujące od 
wieków wyznaniowy charakter cechu, a godła te "Z“ cłTWii'ą“  
wstąpienia żydów musiałyby być wyrzucone, zdeptane życie 
relig ijne cechu, a przez to samo otwarte szeroko wrota bez­
wyznaniowości.

3) Walne zgromadzenie powołuje się na anałogicżną"
sprawę cechu rzeźników, których również, władze Usiłowały'

i  złączyć w jeden cech z Żydami —  ostatecznie wszakże zde- 
ey do wały się zbadać dokumentu i przywileje cechu, aby na 
ic li podstawie rzecz rozstrzygnąć. Walne zgromadzenie uptr-' 
ważnia starszyznę swoją do poczynienia kroków u wysokich 
władz, ażeby również dokumentu i przywileje- cechu stolar­
skiego zbadać raczyły, celem wydania orzeczenia.

5) Walne zgromadzenie zwraca się do Świetnego Ma,-; 
g istratu, oraz JW . p. prezydenta FrieĆleina z prośbą,- ażeby 
o ile to leży w jego mocy, wziął w obronę eeóli Stolarski 

i i użyczył mu swojej opieki i poparcia w te j , zasadnicze}4
j  sprawie, mającej zasadnicze znaczenie dla obywatelstwa

krakowskiego. <
5) Walne zgromadzenie upoważnia starszyznę'cęchową,, 

aby bezwarunkowo nie dopuściła do wpisania p.,Gretzla 
Kleinbergera w księgi cechowe, —  choćby je j nawet grożono 

| użyciem przemocy. " ■ J l  1

Celem działania na podstawie tych reaolucyjWi ich 
przeprowadzenia, wybrano osobny komitet. - r i: : ,

Jeden za w M a.  •:

Naszem zdaniem sprawa oddzielenia stowarzyszeń - 
j  zawodowych w ed ług  narodowości -powinna się stać przed­

m iotem zm iany ustawy przem ysłowej, aby Żydzi osobne.s . 
: tw o rzy li stowarzyszenia. —  Cechy polskich chrześcijańskich 

przemysłowców, utworzone na podstawach finansowych 
j dawnych chrześcijańskich cechów, mogą nawet prow izo- 

rya wytaczać przeciw przymusowemu wpisowi członka, 
k tó ry  nie odpowiada w o li daw nych fundatorów . , , L®

Założyć się mającemu chrześcijańskiemu Składowi 
drzewa dla stolarzy i bednarzy w K rakow ie ,ppzesy.łą.my 
już z góry im ien iem  lw ow skich  stolarzy serdeeżne: ‘Szczęść 
Boże!

M yślą o tern i we Lw ow ie  — aby jednak nie skori- 
i czyło się na samem ty lko  m yśleniu, zostanie tą..sprawa 
! w „D ź w ig n i"  w krótce bliżej omówioną. , ..



—  19

W alne zebranie Towarzystwa
' przemysłowców polskich w D r e ź n i e .

“Na odbytem dnia 11. stycznia br. Walnem zgroma­
dzeniu przedłożył" Zarząd Towarzystwa przemysłowców pol­
skich w Dreźnie, szczegółowe sprawozdanie, z którego wyj- 
lirtijemy następujące ważniejsze daty :

W roku 189,6. odbyło Towarzystwo 40 posiedzeń zwy­
czajnych i ? walnych. Na posiedzeniach tych omawiano 
sprawy bieżące, oraz wysłuchano kilku odczytów.

Oto tematy owych odczytów : „O wyrobie p iwa“ , „O
czynach Aleksandra 111.“., „Krótki zarys cywilizacji w Pol­
sce od początku do wieków średnich41. — „O stosunkach 
towarzystw polskich na obczyźnie-4. Prócz tego, na każdem 
zebraniu, odczytywano ważniejsze artykuły z czasopism.

; Członków w r. 1896. wpisanych do towarzystwa było 
71 — z których w ciągu roku wystąpiło 13 bądź z powodu 
wyjazdu z Drezna — bądź z innych przyczyn. Biblioteka 
Towarzystwa liczy 580 . dzieł w 882 tomach. Towarzystwo 
prenumerowało 6 czasopism.

Fundusz żelazny, wynoszący 11 60 Mk., przechowuje tow. 
nie w Dreźnie -w-łecż \v Wielkopolsce, 'mianowicie w Banku 
Śremskim. W r. 1.8961 udzieliło Towarzystwo pożyczki dwu 
członkom w kwocie 120 Mk.

Od pewnego czasu istnieje przy Towarzystwie t. z. 
„kasa przechodniów41, której celem jest wspieranie przecho­
dniów: powracających na Drezno do stron rodzinnych na 
wshhód. Z instytttcvi*tej korzystało już 56 osób.

.Na kasę przechodniów złożyli: Towarzystwo młodych 
przemysłowców w Poznaniu 20 Mk.. Koło akademików w 
Dreźnie 15 Mk.. hr. Anna Mielźyńska 60 Mk., jenerał Uu- 
rug 10 Mk., p. Gajewski 25 Mk., p. .1. F. Komendziński 
25 Mk., p Kamiński 10 Mk.

Szkółka polska, założona 25. października 1895 r. 
przez to Towarzystwo, rozwija się wcale dobrze.

..Charakterystycznym, a pocieszającym i na uznanie za­
sługującym objawem jest fakt, że na rzecz tej szkółki robo­
tnicy z okolic Dreznu złożyli 28 Mk.

Dnia 16. lutego z. r. urządziło Towarzystwo zabawę 
z tańcami i przedstawienie amatorskie. Odegrano „Werbel 
domowy41 i „Ciotka, na wydaniu- .— a 29. listopada ob­
chodziło Towarzystwo uroczyście 27. rocznicę swego istnienia.

Po wysłuchaniu sprawozdania i relacyi komisyi rewi­
zyjnej, nastąpiły wybory.

W. skład' nowego zarządu weszli :
Ludwik Sawicki, prezes; Marcin Jarosławski, wice­

prezes; Józef Trzciński, sekretarz; Czesław Starzycki, za­
stępca, sekretarza; Stanisław Wierbiński, skarbnik; Hand- 
schuh, gospodarz; Marceli Gałęzowski i Stanisław Wrzesiń­
ski, ławnicy. — Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani : M. 
Kozłowski,. I Ł . Kalous, K. Poszwiński i A. Starościak.

<— i

Z dziejów lwowskiego urzeniyslu i M i l i ,
(Dokończenie.)

„Dwa były o d : najdawniejszych czasów, ja k b y  od sa­
mej natury  wskazane, hand lu  lwowskiego kierunki — te 
które się ku dwom najbliższym morzom zwracały, ku 
Czarnemu i Bałtyckiemu. P rzystan ie  bowiem nadm orskie 
grom adzą w sobie towary rozległych światów. Nad Czar- 
neni morzem znaehodził kupiec wszelakie p łody wscho­

dnich krajów, a nad  Bałtyckiem w Gdańsku wyroby prze­
m ysłu  z całego zachodu.

Najbardziej ważnym był szlak czarnomorski; tędy 
spływał do Lw owa pokupny towar wschodu, tu da ł  się 
najlepiej wyzyskać przywilej składowy. Trzeba było sobie 
ten szlak udogodnić ile możności; trzeba było przede- 
wszystkiem uzyskać korzystne w arunki na Wołoszczyźnie. 
Zaczęły sie więc z Wołochami układy, aż nareszcie w y­
słali Lw owianie swych najdzielniejszych mężów do Su- 
czawy: -Jana Som m erste ina i M ikołaja Rusina i Ormia­
nina Januszka, zwanego Tłumaczem (1407). Ci posłowie 
zowarli szczęśliwie obszerny t rak ta t  handlowy z mołdaw­
skim wojewodą A leksand rem ; w dwa lata później przy­
szedł podobny układ do skutku z księciem Mircza, p an u ­
jącym w dalszej Wołoszczyźnie, czyli M ultanach. Treścią 
obu układów było, że za złożeniem niewielkiego cła, które 
do Suczawy mniej (6 oj0 ), a w razie dalszych podróży 
więcej (10  — 1 8 % ) wynosiło, wolno je s t  kupcom lwow­
skim handlować po całej mołdawskiej i multańskiej zie­
mi wszystkimi towarami, z pewnem tylko ograniczeniem 
co do koni szlachetniejszych, wosku, sreb ra  i kun. — 
Późniejsi wojewodowie wołoscy potwierdzili owe przez 
A leksandra i Mircze zawarte umowy, a nawet rozszerzyli 
je na kupców „wszystkich innych miast Jego  królewskiej 
Mości11 A tak Lwowianie nie tylko swojemu miastu, ale i 
całej Rzeczypospolitej znakomitą oddali przysługę.

Rozwinął się. tedy w XV. wieku bardzo ożywiony 
ruch handlow y po całej ziemi wołoskiej, a rej w nim 
zawsze wodzili Lwowianie. Toczyły się ciężkie wozy or­
miańskie i małoco lżejsze niemieckie ze Lwowa, wioząc 
materye w ełniane i aksamitne, sukno polskie i obce, płó­
tno krośnieńskie albo litewskie i „m ądre  p łó tno11 tj. d e ­
likatniejsze zagraniczne, wreszcie rozmaitego rodzaju 
. .k ram ne tow ary .41 Do nich zaliczano; czapki, nogawice. 
pasy, plużue żelaza, sierpy, kosy i miecze, cynowe misy 
i dzbanki. Przez Halicz i Sniatyn prowadziła droga nad 
Prut.  który pod Czerniowcami na prom ach  przeby­
wano. /, Ozerniowiec kupcy nasi przebywali do Suczawy. 
W Suczawie mieli Lwowianie swój dom handlowy i swój 
własny wygodny zajazd, bo był w tein mieście główny 
skład wszelkich wołoskich towarów. 1 utaj każdy swój 
towar nasamprzód wystawiał na sprzedaż, tu mógł się 
nawzajem zaopatrzyć w p ięknew ołosk ie  bydło, albo w roz­
liczne towary ze w schodu : w klejnoty, korzenie, tk a n i­
ny i w ozdobne wyroby ze skóry. Z „korzeni41 kupowano 
najbardziej pieprz, imbir, muszkat, „kwas g rec k i41 (cy try­
ny). tymian (kadzidła), wreszcie owoce i w in a ;  z tkanin  
jedwabie i kobierce, a ze skórzanych wyrobów siodła i 
inne  przybory na konia.

Niejeden kupiec poprzestał już  na  Suczawie, lecz 
bardziej przedsiębiorczy znacznie szli jeszcze dalej. Dążyli 
przez ja s s y  i przez Łopuszne do Białogrodu czyli Aker- 
rnaiiu, gdzie Dniestr  do Czarnego morza dopływa, ł a m  
na granicy  Mołdawii od Tatarów lepszy był niż w S u ­
czawie wybór wschodniego towaru. A kto się jeszcze ta ­
tarakiem nie zadowolił pośrednictwem, ten je ch a ł  aż do 
Kaffy, kolonii genueńskiej na  Krymie, która nad  całym 
handlem  czarnomorskim panowała. Nadzwyczaj liczne i 
czeste były stosunki Lwowian z K afla ; niejeden sobie o 
niej i na śm iertelnem  łożu przypomniał i opatrzył szczo­
drze tamtejsze kościoły. To była ' droga Dniestrowa. — 
Ale nie każdy kupiec, który ' dążył poza Suczawę wybie­
rał drogę Dniestrową; niejeden wolał się raczej trzym ać 
Dunaju. Taki wzdłuż Seretu  spieszył ku ujściom tej rzeki 
do Gałacu, Braiły i Kilii. W  tych miastach był n iepo­
śledni dostatek ryb  lądowych i morskich, które wybornie 
we Lwowie przyrządzać umiano, Beczki ryb marynową-
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n y c h ,  le w k iem  tu te js zy m  opa trzo ne ,  b y t  to to w a r  n ie  
ty lko  w Polsce, ale i za g r a n ic ą  poszuk iw any  n ie  mało . 
N ie k tó rz y  znow u tego  n a d d u n a js k ie g o  sz laku  kupcy  ra ­
czej się w g ó rę  rzeki puszczali,  do T a rg o w icy  m u l ta ń sk ie j  
po wosk, a s tą d  po sreb ro  do s ied m iog rod zk ie j  ziemi. 
T y c h  w id y w an o  po tem , ja k  prow adzili  sw e  m a łe  g ó rsk ie  
kon ik i ,  ciężko s a k w am i objuczone, p rzez dzik ie  w ąw ozy  
K a rp a t .

Cóż to za r u c h  b y ł  w ówczas we L w o w ie ,  g d y  nas i  
k u p c y  z tern w szy s tk iem  do ro d z in n e g o  g n ia zd a  w r ó c i l i ! 
Szczególnie  ro jn o  było  n a  r y n k u  lw o w sk im  w czasie 
dw óch  w ie lk ich  j a rm a rk ó w ,  po św. A gn ieszce  (2 1 .  s ty ­
czn ia ) w z im ie  i po św . T ró jcy  (w  czerw cu) w lecie. 
W te n c z a s  prócz sz lach ty  okolicznej m o ż n a  było zobaczyć 
przybyszów  z p rze ró żn y c h  s t ro n  ś w i a t a : N iem có w  w po­
w a ż n y c h  szubach ,  k ró tko  o p ię tych  k rancuzów  lub  W ło ­
chów  —  zwłaszcza G e n u eń cz y k ó w  —  i kupców  w sch o ­
d n ic h  w pow łóczystych  szatach . T a  ró żno barw no śe  t ł u m u  
d a w a ła  w ówczas n a sz em u  m ias tu  jak iś  p raw d z iw ie  w sch o ­
d n i  c h a ra k te r .  A i to je szcze  w schó d  p rzyw odziło  n a  pa­
m ięć , że n a jw ięk sze  sk a rb y  m ieśc i ły  się w l ichy ch ,  często 
d re w n ia n y c h  k ra in ach ,  j a k  to się dz ie je  po dziś dz ień  w 
s ł a w n y c h  b aza rach  S ta m b u łu .  N a w e t  ap tek i i k s ię g a rn ie  
ro zk ład a ły  swój to w ar  w ja r m a r c z n y c h  b u d ac h  n a  sprzedaż.

K ończy ł się j a r m a r k  i L w ów  p o w ra c a ł  do zw y k łeg o  
spokoju, a le  ru c h l iw y  kupiec n ie  m y ś la ł  o od po czyn ku .  
Ł a d o w a ł  n a  wozy pozostałe  tow ary  w sch o d n ie ,  spędza ł  
bydło , s k u p o w a ł  zboże i k ręg i  wosku, d o b ie ra ł  koszto­
w n y c h  fu te r  —  i ru sz a ł  pod je s ie ń  w p rze c iw n ą  s t ro n ę ,  
n a  północ. T a m  w P ru s ie c h ,  w T o ru n iu ,  a lbo  też w 
G d ań sk u ,  w szystko  się da ło  dobrze  sp ien iężyć .  N aw za jem  
b y ły  n a  sprzedaż  n o ry m b e r s k i e  to w a ry ,  p ostaw y  s u k n a  z 
H o la n u y i  lub  z A n g li i  i p rzep ięk n e  b ry ły  b u rsz ty n u  ~— 
s ło w em  w szystko, co zno w u  b a ł ty c k ie  m orze  na  swoich 
fa lach  z zach od u  przyniosło .

R o z p a tru ją c  się w o w y m  b o g a ty m  h a n d lu  lw ow sk im , 
n a rz u c a m y  sobie p ra w ie  m im o w o ln ie  p y tan ie ,  czy h a n d e l  
t e n  o ile n ie  do tyczy ł zboża i in n y c h  p łodów  ojczystej 
ziemi, by ł  w y łączn ie  h a n d le m  p rzew ozow ym  ? Czy kup iec

lw ow ski rozporządzał ty lko  obcy m  to w a re m  ręk o d z ie ln i ­
czym — czyli się także  zas i la ł  w y ro b am i rod z im ego  prze­
m y s łu ?  S łow em ,"  czy za tą  g ro m a d k ą  ru ch l iw y ch  kupców  
s ta ły  tak że  w e L w o w ie  szereg i z ręczn y ch  r z e m ie ś ln ik ó w ?  
R ezw ątp ien ia  h a n d e l  lw ow ski nos i ł  przew ażn ie  c echę  p rzew o­
zową, ale  i to rów nież  n ie  u lega  w ątp liw ości,  że posi łkow ały  go 
rozliczne ga łęz ie  p rzem ysłu ,  n a w e t  (akie ,  k tó ry ch  dzis ia j n ie  
m a m y  we Lwow ie . B y ły  po s t rzy g a ln ie  su kn a ,  ro zw in ą ł  się z n a ­
cznie w yrób  czapek, ale szczególnie  zak w it ły  n ie k tó re  ga łęz ie  
p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o . Ig ły  p ie rw szy  raz w Polsce  we L w o w ie  
w y rab iać  zaczęto, w y le w a n o  tu  dzw ony, a n a w e t  dz ia ła  — 
a m ieczn icy  tu te js i  tak ie j  używ ali  s ław y ,  że n ie  b y ł  u- 
w a żan y  w naszej ojczyźnie  za d o b rego  m is trza ,  k to  się 
n ie  uczy ł  w e L w ow ie , albo w K rakow ie .  W szys tk ie  te  
w y rob y  zn acho dz i ły  szeroki o d b y t  n a  W ołoszczyźnie .  N a ­
w e t  z ło tn ic tw o  ju ż  się coraz ba rd z ie j  podnosić  zaczęło, a 
k iedy  L w ów  za K az im ie rza  i J a g ie l lo n ó w  posiada ł  sw oją  
w ła sn ą  m e n n ic ę ,  to n ie  zab ra k ło  także  i dom oro s łych  
m in c a rzy .  Owe półgroszk i z lew k iem , b i te  d la  R usi i d la  
Lwow a, w y rab ia l i  nasi  tu te js i  O rm ian ie .

Dawne półgroszki lwowskie.
W sz y s tk ie  te  rzesze rz em ieś ln ikó w  łą c z y ł  w zw a r te  

szeregi zw iązek cechow y. C echy  n a  w e w n ą t rz  p ilnow ały  
dobroci w yrobu ,  a n a  ze w n ą trz  s t rz e g ły  in te resó w  s tanu .  
W e  w szy s tk ich  w aż n ie jszych  s p r a w a c h  p o w o ły w an o  w ów ­
czas ce ch m is t rzó w  do rad y .

A  z a te m  n ie  ty lko  h an d e l ,  ale i p rz e m y s ł  ro zw in ą ł  
się p ię kn ie  w e L w o w ie  ju ż  w ś r e d n ic h  w iekach .  L w ó w  
ów czesny b y ł  ożyw iony  p rz em y s łe m  i h a n d le m ,  b y ł  bo­
g a ty m  i z sw em  b o g a c tw em  bezp iecznym  poza s i lny m i 
m u r a m i ;  s tą d  n ic  d z iw n eg o ,  że n ie  m a te m  się c ieszył 
w sw em  sp o łeczeńs tw ie  znaczen iem .

Dziś h a n d e l  w ży do w sk ich  p rzew ażn ie  ręk a c h ;  uw a,  
aby  się tak  i z p rz e m y s łe m  n ie  S ta ło ! . . .

-Hlilślffr-

Kron i ka p rzem y  sło wo-łiand lo w a.

Projekt prawa o kom iwojażerach w Rosyi opraco­
wany został w departamencie  hand lu  i p rzem ysłu  i ma być 
wniesiony w radzie państwa.

Obrady cukrow ników , które z końcem stycznia  b. r. 
odbywały  się w Warszawie, przyniosły wiele ciekawych 
przyczynków do technologii cukrowniczej. Z szczerem zaję­
ciem w ysłuchano referatów p. Z. B łachowskiego, „o p'om- 
paeh wodnych" i p. Madejskiego „o czyszczeniu soku dy­
fuzyjnego drogą elektro lizy".

Stow arzyszen ie  zegarm istrzów  w Poznan iu  i okolicy 
odbyło pierwsze walne zgromadzenie, dnia 25. stycznia br. 
pod przewodnictwem p. Fo rs te ra .  Ze sprawozdania  dowie­
dziano się, że Zarząd dw ukrotnie  y y s tą p i ł  energicznie prze­
ciw nieuczciwej ko n k u ren c j i .

I  tak  zm usił  pewnego poznańskiego zegarmistrza, któ­
ry ogłaszał, że założył szkołę zegarm istrzowską i ty tu łow a ł  
się fab rykan tem , do zaniechania  tego ty tu łu  i wystąpił prze-
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ciw pewnej firmie lipskiej, która przez ajentów' po drogich 
cenach sprzedawała w Poznaniu zegarki na raty.

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej w  K ra­
kowie. Z wielkiego handlu okręgu krakowskiego wybrani 
zostali pp. : Albert Mendelsburg, Zygmunt Szancer, Henryk 
Schwarz. Z małego handlu okręgu krakowskiego wybrany 
został p. Salomon Ritterman. Z małego przemysłu okręgu 
krakowskiego wybrani p p .: Jan Kwiatkowski, Michał Ader, 
Jakób Judkiewicz. Z wielkiego przemysłu okręgu krakow­
skiego wybrani p p .: Wilhelm Binder, Maksymilian Ehren- 
preis, Karol Strzygowski.

Z okręgu tarnowskiego z wielkiego xhandlu wybrani 
zostali p p .: Marek Schonfeld, Efroim Kakower. Z małego 
handlu p p .: Norbert Perlberger i Bogumił Steinhaus. Skru­
tynium sekcyi handlowej okręgu tarnowskiego nie zostało 
jeszcze w zupełności ukończone z pow’odu zażądania przez 
Izbę handlową i przemysłową krakowską kilku wyjaśnień od 
starostwa tarnowskiego. Z wielkiego przemysłu tarnowskiego 
wybrani zostali pp.: Wojciech Biechoński, Artur Szancer. 
Z małego przemysłu wybrany został p. Jan Gotz-Okocimski.

Nowa fab ryka  powstała w kraju pod firmą: „Ce­
gielnia parowa i fabryka wyrobów glinianych „Karol“ w'Po­
lance pod Krosnem11. Założyli ją do spółki pani Klobasa 
Zręcka i Stefan hr. Gótzendorf-Grabowski.

Informacye
d la  kupców ł przemysłowców i interesentów  w ogóle

Stelm acha zdolnego poszukuje folwark, Nowesioło p. 
Kulików. Płaca 100 złr. i wikt.

Pomocnik z handlu drobiazgowego, również prakty­
kant z 3 lub 4 gimn. lub realną znajdą umieszczenie. Spe- 
cyalny Magazyn haftów i drobiazgów damskich J. Kocabik 
Lwów.

Prak tykan t  znajdzie umieszczenie w handlu papiero­
wym F. Niżałowskiego, Hotel Źorza

W ystawę w arzyw no owocową urządzi w październi­
ku b. r. w Krakowie tamtejsze towarzystwo ogrodnicze. Do 
konkursu dopuszczone będą tylko płody krajowe.

„Książka ad resow a handlu i p rzem ysłu11 polskiego 
w obrębie państwa niemieckiego, opracowana przez J. Ja­
worskiego, wyszła w Berlinie; w następnym numerze po­
damy obszerniejszą ocenę tego dzieła — tymczasowo gorąco 
zachęcamy wszystkich polskich kupców przemysłowców i in­
teresentów, aby celem zaznajomienia się z siłami polskiego 
handlu i przemysłu w obrębie Niemiec nabyli wspomnianą 
księgę adresową.

Wystawy w  roku 1897. Wiedeńska „Gewerbe-Zei- 
tung“ Aekermanna — zestawia następujące w r. 1897. od­
być się mające wystawy, a mianowicie: 1) sztuki kuchar­
skiej i potrzeb domowych, w Badenie pod Wiedniem, 2) 
ogrodnictwa w Berlinie i Hamburgu, 3) środków spożyw­
czych i hygienieznych wyborów w Bordeaux, 4) metali 
szlachetnych i przyrządów do ich obrabiania w Brisbane 
(Queensland), 5) dawnego i nowego przemysłu artystycznego 
w Dortrechcie, 6) wina w Mognncyi i Tryeście i Wiedniu, 
7) przemysłu budowlanego w Monasterze, 8) hotelowych 
urządzeń w Nissie, 9 ) motorów dla drobnego przemysłu i 
maszyn i td. w Pradze, 10) maszyn rolniczych w Pradze i 
Wiedniu, 11) przemysłu elektrotechnicznego w Riva nad jezio-

| rem Garda, 12) sztuki i przemysłu artystycznego w Stock- 
holmie, 13) urządzeń hotelowych i gospodarczych w Stutt- 

| gardzie, 14) przemysłu artystycznego w Opawie, 15) in­
troligatorstwa w Warszawie, 16) nowych wynalazków (mię­
dzynarodowa) w Wiedniu, 17) sztuki w Wiesbadenie. II. 
Ogólne przemysłowe wystawy: 18) w Bodenbach. 19) Bru­
kseli, 20) Dvonie, 21) Grossenhainie, 22) Guatemali, 23) 
Heilbrunie, 24) Kijowie, 2-5) Lipsku, 26) Lille,- 27) Mont­
real, 28) Nashville, 29) Oranie. III) wystawy rolniczo- 
leśnicze: 30) w Bodenbach, 31) Grossenhain, 32) Guatemali, 
33) Kijowie. 34) Oranie, 35) Pradze i 36) w Wiedniu.

Panu Janowi Łobosowi, właścicielowi pracowni i 
składu obuwia w Drohobyczu oznajmiamy, że „Rocznik
1 kalendarz przemysłowo-handlowy“, wyjdzie w sierpniu 
1897  na rok 1898. Będzie to Iszy rok wydawniczy. Za­
mówienia na ten kalendarz — oraz ogłoszenia przyjmuje 
już teraz administracya „Dźwigni11. — Za nadesłaną prenu­
meratę na cały rok 1897m y składamy WPanu uprzejme 
podziękowanie.

Ogłoszenia w  Dźwigni kosztują: za całą stronicę 
16 zł., — za 1ji  str. 8 zł., — l /4 str. 4 zł., — za 1/8 str.
2 zł., — za J/i6 str- 1 'd-- ~  za V32 str- 50 ('t.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni-1, dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50 procent 
opustu.

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  w y p r a w a
do k ra jó w  n ie z n an y c h  n a  Marsie.

N apisał 
W ładysław  Zawerny.

(Ciąg dalszy).

— A ha! zm ieniły się nasze role — zawołał Gwia- 
zdoń —  przedtem ja byłem w zwątpieniu — a wy przy 
nadziei — teraz zaś odwrotnie — w yście na kwintę spn 
ścili nosy, a m nie za to matka nadzieja ukazuje świetlane 
błyski szczęśliwej przyszłości.

— Co pod tem  chcesz rozumieć zapytał — Wind.
—  Nic, tylko tyle zauważyć muszę, że temperatura 

u nas, choć może w czasie rozminięcia się z owym m eteo­
rem trochę się była podniosła, — to jednak teraz stoi 
ciągle w równej mierze i jest tak niską, jak była —
a więc meteor ów widocznie św iecił tylko, a nie grzał.
M usiał on wytwarzać światło elektryczne — a na to na­
prowadzają mię właśnie także te sn n g i św iatła , które 
widoczne są w zwierciedle.

Jest to zapewne t. z. ogień Sw. Elma, który w y­
tworzył się na wyszczerbionych zapewne miejscami kra­
wędziach dna naszego pocisku.

Przelot nowego ciała, któreśmy spotkali — obok na 
szego pocisku musiał wywołać powstanie elektryczności; 
to też nasz pocisk jest obecnie naelektryzowany, a w ta ­
kim razie, spadając na Mars, pierwej zapewne zapowiemy 
gromami nasze przybycie.

— Tem lepiej, albowiem Marsanie będą mogli się 
przygotować na odpowiedne przyjęcie naszej bomby zau­
ważył Bricklayer —  ale koniec końców —• powiedz mi 
Szanowny Gwiazdoniu, czy jest nadzieja, że dostaniemy 
się na M ars?

—  Jeśli prawdziwem jest przypuszczenie W inda, że 
nabój prochu był silniejszy, niż potrzeba i że przebyliśmy 
już w naszym pocisku punkt obojętny i spadamy na



Mars, to z pewnością spadniem y, ale w takim razie spa­
danie to powinnoby się odbywać co raz szybciej, a pocisk 
powinien się ostatecznie ciągle prostować i przestawać 
kręcić. — Tu spojrzał Gwiazdoń na zegarek — zapisał 
sobie stan przyrządow i r z e k ł : Godzinę możemy spokojnie 
czekać; za godzinę z różnicy pomiędzy s tanem  aparatów 
w obecnem stadyum, a przyszłem — będzie można obli­
czyć, gdzie się znajdujemy i co się z nami dzieje. T ym ­
czasem bądźmy dobrej myśli.

N iem a to, jak  być astronom em — rzekł Brick­
layer  - -  choć mu śmierć zagląda w oczy, a on przecież 
będzie liczył, liczył, mierzył — i przy tern wszystkiem 
będzie w doskonałym humorze.

Skoro mi się tylko uda wrócić jeszcze na ziemię — 
to niezwłocznie zbuduję dwa obserwatorya — jedno dla 
siebie i syna — a drugie dla obu siostrzeńców

— A ezemże są ci siostrzeńcy ?
— Rolnikami —- obydwaj siedzą na jednej  farmie 

gospodarzą bardzo dobrze.
— No to radzę wam ojcze Bricklayerze nie mąćcie 

im szczęścia teleskopami — dajcie im popularny pam ię­
tn ik  naszej podróży, ale do studyów astronomicznych ich 
nie zaprzęgajcie. Uczcie ich chemii, botaniki, weterynaryi,  
hodowli zwierząt i t. d. — tylko nie astronomii, bo j e ­
śli ziemianin, w którego ręce Bóg złożył ważne zadanie 
żywienia ludzkości — zamiast studyować glebę ziemską 
i je j  przyrodę — puści wzrok na gwiazdy — to prze­
padł, tak jak  ów, który, zakosztowawszy żeglarskiego ży- j 
cia, gnany  je s t  tęsknotą z morza, na morze.

Każdy zawód ma swój cel i zakres wiedzy. Otóż 
skęro pańscy siostrzeńcy są rolnikami, — to. zamiast 
astronomii niech się uczą agronomii.

— N iem a nic gorszego, jak partactwo w zawo­
dach — mów ił dalej Gwiazdoń. — Zdarza się wprawdzie, 
że niezawodowy pracuje lepiej i skuteczniej od zawodowca 
czyli fachowca — ale to tylko wtedy, gdy pracy jego to ­
warzyszy praw dziwe zamiłowanie nie zaś ślepe naś ladow ni­
ctwo lub głupia jakaś  moda albo mania.

Ta m ania grasowała też n. p. swojego czasu | 
w X V II  wieku pomiędzy ziemianami polskimi.

N iejeden  bra t szlachcic, zamiast patrzeć roli i go­
spodarstwa - r  wszystkie chwile, wolne od wojennego rze- j  
miosła, poświęcał astrologii i astronomii ku szkodzie do- i 
brobytu krajowego.

To też do jednego  z takich to wiejskich astrono- ' 
mów zwraca się nasz poeta z X VII. wieku W espazyan  J 
z Kochowa Kochowski  i nazywając gwiazdy „niebieskiemi j  

babam i" ,  taką partaczowi-astronoinowi ciętą daje n a u c z k ę : ;
„Lepiejby tobie patrzeć w żniwiarzów kupę,
Niśli „babom niebieskim" bezprzestannie w...

[ . . . .buzię!“
— No no patrzcie nasz Gwiazdoń zaczyna bawić się 

w hum orystykę; to już  dobry znak — zaśmiał się W ind.
— To nie j a  tak mówię — tylko ów poeta z XVII. 

wieku — a przecież to poecie pono wszystko mówić wolno.
— Tak tak „licentia poetica l"  — zauważył Georg. ; 

Bodaj to być poetą: U  nas w astronomii żadnych licen- 
cyj pozwalać sobie n ie m ożna; jedno tylko fałszywe obli­
czenie lub dowolnie przyjęta, cyfra mści się potem ! 
fatalnie.

Rozdział VI.

Godzina, wyznaczona przez Gwiazdonia — minęła 
bez żadnego nadzwyczajnego wypadku. — Obserwacvj 
żadnych nie można było robić z tego powodu, że pocisk 
k ręc ił  się, j a k  fryga.

Bricklayer w żaden sposób nie mógł z początku po- I

22  —

! jąć, dlaczego nie dostaje zawrotu głowy, ,urinio ybraęania . 
się w koło ,

D o p i e r o  po wytłómaćzeniu mu pojął,'"że zuwrót,.gło-. 
wy dałby się czuć tylko w tedy, gdyby . na, mózg dzia­
łała jakaś  większa siła ciążenia.

Zmniejszoną siłą ciążenia wytłó.naczono też Brjck,- 
layerowi dziwne z jaw isko . które wkrótce zauważono, .---, 
Oto każdy z towarzyszy, jakkolw iek byli w .ciężkie tu tia  
odziani bez wielkiego natężenia podskakiwał w górę ,na 
kilka metrów i stosunkowo bardzo powoli i lekko opadał 
znów7 na podłogę. Ta nadzwyczajna lekkość( t_a.k bardzo 
się podobała podróżnym, żę przez cały kw adrans różne 
wyprawiali skoki z lekkością, której mogłaby im poza­
zdrościć n ie jedna tancerka i niejeden łikalski. .

Po tej g im nastyce salonowej, rozpoczęto pogadankę 
na tem at grawitacyi, z której Bricklayer dowiedział się, 
po raz pierwszy wiele ciekawych rzeczy. . ..

Tak na miłej pogadance upłynęło może z pól godzi-, 
n y /  gdy  w tern towarzyszom naszym przedstaw ił sic w i- 

wobec którego najodważniejszemu nawet człow ieiio- 
ściąćby. się mogła krew w: żyłach.. .?

(Ciąg dalszy, nastąpi.)  . ..

Wydawnictwo groszowe ,:o: • 
Im ie n ia  T a d e u s z a  K o śc iu sz k i

W K rakow ie ul, Szpitalna I. 7, poleca:
1) K alendarz ilustr.  na  rok 1397, p. t  ..S iewca"

(przedtem „Gospodarz"). cena. 30 et. już ż ■ przesyłką na 
piekuvni papierze 40 ot. • Całość obejmuje 200- stron druku 
prócz ogłoszeń i zawiera nader oldity dział • powiesćiewy. 
histoiyczny. piękne wiersze znakomitych autouó.w, -ariy,,o.!y r  
rolnicze, wskazówki lekarskie i ; t .  d. Piękne obrazki zdobią., 
wydawnictwo.

2) 0  Naczelniku Kościuszcze przez K . W ojnara , 
wydanie II. str. 3(5. certa 5 et.

3) P ieśni n a rodow e >vyd. IIL, znacznie .powiększone-.,! 
str. 48. Obejmuje (5(5 najpiękniejszych, .pieśni pąjryotyfizpyjeh 
cena 5 et. - u, .

3) Pieśni narodow e z muzyką, do śpiewu i na for­
tepian w opracowaniu utafóhtowaik'go‘ftrtVipożytdni 3/. m cie- 
rzyńskiego  po 75 ct: Dla pp:. nauczycieli,- uezifiów. włością#' 
i pp. organistów oddaje- wydawnictwo te pieśni bo 50 ot.

5) Ksiądz Mackiewicz, bojownik za' wiarę i wolność, 
przez M ■ ŚleczkifK sU ą ; cena 5 ęt. Dziełko to obejmuje 
dzieje powstania na'rpdowego na Żmudzi w r. 1863.

„Polak". Pismo dla wszystkich wychodzi raz w mie­
siącu pod redakcyą Kaspra AVgjnąra od, października 1896 
r. i podaje zajmujące. wiadomości ze wszystkich ziem polskich. 
Na zadanie posyła się numer na okaz darmo i opłntnie. 
Prenumerata roczna wynosi 1 złr, , półroczna 50 ct. Zamó­
wieni, i najlepiej wysyłjąć pod adr. : Redakcja „Polaka"
w Krakowie ul Szpitalna 1. 7.
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W  Przy za inaw ianiu  raczą I*. J J - . in ter esen c i  p o w o ły w a ć  się  na „ D ź w i g n i ę ć .  'T /U S

•4«
Nowe dzieło.

W księgarni nakładowej J .  Jaw orsk iego  w Berlinie 
wyszła niedawno

Książka adresow a
handlu  i przem ysłu  polskiego w obrębie niemieckiego pań­
stwa, obejjhujtfea adresy fajnykantów,, kupcowi i ; samodzic-1-. 
pych rzemieślników; w a z  lekarzy, mlwok'atuw,'  inżynierów, 
banków ludowych, kas pożyczkowych, tow arzys tw -przem ysło ­
wych, kółek rolniczych., iul, Oprócz tegfe zawiera „D o da tek“ 
Wyciąg z prawa handlowego! i procederowego, taryfy poczto­
we, opła t stemplowych, itd.

Ciekawe to dzieło, nader s ta rannie  opracowane i wy­
dane powinien posiadać, każdy kupiec, fabrykant, przem y­
słowiec, jako i obywatel Polak.

, Książkę adresową nabyć można w każdej księgarni 
liib 'też  wprost od ^w ydawnictw a ,■; do; którego .adresować na­
leży.; J. Jaworslci, Berlin S. B ran d eu b u rg s tr .  8 1 .  C ena  
złr„ 2-75 =  m arek 4 -50  — rs, 2 =  z przesyłką pocztową.

*

s to w a rz y sz e n ie  z a re je s t ro w a n e  / / o g r a n i c z o n ą  porębą. otrzy- 
njując co dnia ty s iąc e  litr. m leka świeżo wydojonego od 
krów  w oborach ,  cz ło nk ów  swoich,,  p a sz ą  dob o ro w ą  ż y w io ­
ny ch . .  a. pod w zg lęd em  z d ro w ia  i czys tośc i ,  pod s tn ra u -  
lif+n n a d z o re m  Body Z aw iadow cze j  Spółk i zo s ta jący ch ,  
p o s tan ow iła  przenieść  sw ój zakład od la t  daw nych przy 
ulicy Gródeckiej I. 89 . zos ta jący  — do rea lnośc i  członków 

•.lin. . i i f o a r  i sw oich
..--i .

! p r z y 1 ulicy Ż ó ł k i e w s k i e j  pod  l i c z b ą  107 A.
.•t.\ o,.. > . i . ... , i f  -

i u rządz ić  takow y w sposób ,  o d p o w ia d a ją c y  n o w o cz esn y m  
w y m a g a n io m .

Otworzyliśm y już w tej rea lnośc i  sklep, w k tó ry m  
sp rzeda  Warne bed a p ro d u k tu  m leczno, a w tych ś m ie t a n k a  
słóelka," ’c e i i t rv fu g a  od b ie ran a ,  po c en ach  ’ n a s tę p u ją c y c h  :

J a  t.
1 l i tr

•v-o

po
j  ! j .  . 1  , I r. ■

śm ie ta n k i  s łod k ie j  n r .  I.
 v " '  „ .  J 11-- H -  •

: „ n a  z a m ó w ie n ia  
Kfc-b p ian k o w e j  . -

!m-h it a

ustępując 
32 et.  
2 4  „
40  „
8 0  
■10 „ 

4 „
b

40

s łó d  k i ego n i eż b it-ra n egoo O
; „ ' „ z b ie r a n e g o  

**■ k w a ś n e g o  .
„ ś m ie ta n y  k w aśn e j  ; . - . j , ,Ky

M asło  d e se ro w e  św ieże  tak  z s łod k ie j  śm ie ta n k i ,  j a k  i z 
kwivAtfej śn r ie f tm y/ m as ło  k u c h e n n e , 1 s e r  św ieży  kłódki 
do 'p o tra  w i s ło ny  beczkow y, po Cennej) ' ta rg o w y c h :  
D ostaw a w łasnym i końmi i służbą do mieszkań P. T.

odbiorców  dw a razy  dziennie.
Z an ló w ień ia  .wsszćlkie.*tych p ro d u k tó w  m le czny ch  p rz y jm u je  
się w sklepie, pow yżej w y m ie n io n y m  przy ul. 
Ż ó ł k i e w s k i e j  1. 107. A . jak o też  p is e m n ie  p rzez  
s łuż!rę : jga lpa l!  rozw ożącą ,  lub  . także  u Z a rz ąd u  m le cza rn i .  
TeletÓn n r .  4 3 7  -przy ulicy G ró d ec k ie j  1.99.

Z A R Z Ą D  M L E C Z A R N I
pie r w sz e j ,  lyynw sk iej  S p ó ł k i  p r o d u c e n t ó w  

u l i c a  G r ó d e c k a  99.
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Galie. Bank kredytowy
począwszy 

o d  d n i a  1. l u t e g o  1 8 9 0

w yd a je

4 " 0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 'o0o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące sio w obiegu 
4 As y g n a t y  k a s o w e  z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują sio
j io e z ą w sz y  od 1. m a ja  1 8 9 0  p o  A"/!
7. B O - d n i o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a .

Dy re key o.

3 WYJVCI£J\TY £

j  c. iop. o l ,  e i t  BauRii M io tecz& eeo  p
a

I
Z$
i

1

Kupie i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wart, i monety po kursie 
dziennym najdoKladniejsz. nie licząc żadnej prowlzyi

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c y ę  p o l e c a :  
listy h ip o teczn e  koronow e 

4 ' / 2u/o listy  h ipo teczne  
-1" n listy h ipo teczne  p re m io w a n e
+7 ,
4 '

listy  To warz. k r e d y to w e g o  z iem skiego  
° /0 „ B ank u  k ra jo w eg o  

4 "  0 ljsty  B an k u  k ra jow ego  
5 %  ob ligacy e  k o m u n a ln e  B a n k u  k ra jo w eg o  
4 1/.," „ pożyczkę k ra jo w ą  g a l ic y jsk ą  
4" ;0 pożyczkę k ra jo w ą  g a l icy jsk ą  k o ron ow ą  
4 ° /n pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a l i c y j s k ą  
5"/0 „ „ b u k o w iń sk ą
R' '  °/0 pożyczkę w ęg ie rsk ie j  kolei p a ń s tw ow ej

ml di:i

^  4 ,/ j ° 0 „ p ro p in a c y jn ą  w ę g ie rsk ą
“  4" „ w ę g ie rs k ie  ob l igacye  in u e m iz a c y jn e

i w szelk ie  r e n ty  a u s t ry a ck ie  i w ę g ie rs k ie  
które  to p a p ie ry ,  ja k o  teżje inne  K a n to r  w ym . B a n k u  hip.

zawsze n a b y w a  i sp rzeda  po cenach najkorzystniejszych.  
U w a g a :  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ipo tecznego  prky jm uje  od 

P. T. kupu jący ch  wszelkie w y l o s o w a n e ,  a j u ż  p ła t n e  
m i e j s c o w e  p a p ie ry  w artośc iowe, tudzież z a p a d ł e  k u ­
pon y  z a  g o t ó w k ę ,  b ez  w s z e l k i e g o  p o tr ą c e n ia  zaś z a ­
m i e j s c o w e  j e d y n ie  za  po t rącen iem  rzeczyw is tych  kosztów.

Do efektów, u k tórych w ycze rpa ły  się kupotay, dos ta r-  
J  cza now ych  a rkuszy  kuponow ych , za zw ro tem  kosżtów, które 

sam ponosi .  2 — 12
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Przy zamawianiu upraszamy p<nv ac się na „ D ź w ig a j" .

ZMIANA LOKALU.

^ y K A R i v j ^

| Kazimierza Wiesnera j
przeniesioną została

z  u l i c y  S ł o w a c k i e g o  L .  4

n a  ul .  A k a d e m i c k ą  L. 16.
Przyjm uje Wszelk!e lo bo ty  w z ak res  d ru karstw a w chodzące.

Z M I A N A  LO KALU.

T ow arzystw o p ow roźn icze  w  R adym nie,
przy którem zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 
warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy maszynowe i liny konopne, manillowe i druciane. Na 
podstawie/przeprowadzonej próby w c. k. Teehnologicznem 
Muzeum przemysłowom w- Wiedniu, może podać wytrzy­
małość lin, pasów do maszyn i sznurów' dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco 3_ ?

Prenumeratorowie „K urjera L w o w sk ieg o"  pre­
numerata kwartalna 3 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80 ct. 
na prowincyi mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej 

„T ygodnik  mód i p o w ie ś c iu, 
najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowmne 
dla kobiet, któregc miesięczna prenumerata wynosi we Lwo- 
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenumeratorowie. Kurjera mogą też ab on o w a ć po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik „E cho mu­
z y c zn e  i te a tra ln e" , którego prenumerata miesięczna wynosi 
we L wowie 52 ct.. ha prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

I W "  Powieść Jana Zacharjasiewicza pt. „Z pod 
trz e c h  zab orów "  (cena księgarska 1 zł. 80  ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kurjera Livoxcskiego po 1 zł. 
z przesyłką 1 zł. 10 ct.

“W ydawnictwa Qazety JVarodowej:
1. J a sk ó łczy m  sz la k iem  powieść przez Rodziewiczównę . zł. 1 20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —--50
2. J e łe n a , powieść przez Juliusza Giżowskiego . . . .  n 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — 30
3. D w ie n o w ele  przez Juliusza G iżo w sk ieg o ...........................  1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — 30
1. N ow elle  S e w e r a  : Na pob ojow isk u  i M aciek  w  p ow stan in  zł. 120
2. Pan W yręba , powieść G ra y b n e ra ............................................ 1-20
3. B ez m etry k i, powieść Abgar S o ł t a n a ........................... „ 120
4 . Jedyny  brat, powieść Heimburgowej 180
5. P r z e c iw  p rądow i, powieść Waleryi Marenne, 2 tomy . „ 2 —

Wszystkie 5 powieści razem zl. 3 50. 
P re n u m era ta  Gazety Narodowej wynosi kw ar ta ln ie :  we 

LwTowie 4 zł. 50  ct., na  prowincyi 6 zł a. w.

Najkorzystniej kupić można
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J M  SCHUMANN
Plac Bernardyński I. 14.

Naczynia kuchenne.
O R o c i a  d o  b f l d o w l i .

Nowości żelazne itp. 

wyroby krajowe.
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Proszę się przekonać

M A S Z Y N Y .
F E R D Y N A N D  PIETZSC H . F ab ry k a  maszyn, odle- 
w arn ia  żelaza, Kotlarnia dla robót żelaznych i m iedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św, M arcina 1.11. w w łasnych  

renlnościach. S tacya kolei L w ó w — Podzam cze.

„ S ło w o  P o lsk ie"  wyrażające dążenia i opinie demo- 
kracyi polskiej, wychodzi we Lwowie o godz. 4. po po­
łudniu  z wyjątkiem św iąt i kosztuje we Lw'owie: miesię­
cznie 1 z ł . ;  na prowincyi 1 zł. 35 et. Nr. pojedyn. 4 ct.

W  I IV  O
stołowe, białe i czerwone 1 litr  52 ct. poleca handel 

Alberta Szkorrrona we Lwowie Plac Maryacki 7.

O G Ł O S Z E N I E .
Mam zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności i Wielebnemu Ducho­
wieństwu, że został otwarty nowo wybudowany i elegancko urzą­

dzony pierwszorzędny

.,H O T EI^ PAŃSK 1“
we L w o w i e ,  ulica Gródecka 1. 5 (obok placu vis a vis kościoła

św. Anny)

Arnolda Baranieckiego.
Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do wynajęcia 
z urządzeniem, obsługą i pościelą od 18 złr. miesięcznie, a b e z  

pościeli 15 złr. 3 —?

Z drukarn i Kazimierza Wiesnera, we Lwowie.


